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Na niedzielę drugą po Trzech Królach
L e  k c 1 a.

Rzym, XII. 6--16,
B rac ia !  M ając  d a ry  w edle  laski, k tó ra  nam  jest 

d an a  różnie, bądź  p ro ro c tw o  w ed le  p rz y s to so w a n ia  
w ia ry ,  bądź posług iw anie  w  ustugow aniu ,  b ąd ź  kto 
u cz y  w  nauce, k to  napom ina  w napominaniu, kto  
u ży c za  w  prostości,  kto  p rz e ło żo n y  jest w p ieczo- 
low aniu , kto czyni m iłosierdzie  z w esołośc ią .  M i­
łość bez  obłudności. B rz y d z ą c  się złem, p r z y s ta w a -  
jąc Ku dobrem u. M iłością b r a te r s tw a  jedni d rugich  
m iłując; uczc iw ością  jeden drugiego u p rzed za jąc :  
W  pilności nie leniwi, duchem  pała jący . P a n u  s łu ­
żący , nadzie ją  się w e se lący ,  w  utrap ien iu  cierpliw i, 
w  m odlitw ie ustaw iczn i,  pu trzebo in  św ię ty ch  u d z ie ­
lający, w  gościnności się kochający . B ło g o s ław c ie  
p rześ lad u jący m  w as,  b ło g o s ław cie  a nie p rzek lin a j­
cie: w ese lc ie  się z w ese lącym i,  p łaczcie  z p ła c z ą ­
cymi. T oż jeden o drug im  rozumiejąc: w y so k o  nie 
rozumiejąc, ale się z pokornym i zgadzając .

E w a n g e l i a  
z ap isan a  u św. Jan a  w  rozdzia le  2, w ie rsz  1— 11. 

W  on czas  o d b y w a ły  się w  Kanie galilejskiej 
gody  w ese lne ,  i by ła  tam  M atk a  Jezu so w a .  Z ap ro ­
szono  też na gody  i J e z u sa  w ra z  z uczniam i Jego. 
A g d y  za b rak ło  wina, M a tk a  Jez u so w a  rzecze  do

Niego: W ina nie mają. Jezus  za ś  o d p o w iad a  Jej: 
Mnie to zo s taw , N iew iasto ;  nie n ad e sz łaż  jeszcze  
godzina m o ja?  M ówi ted y  M a tk a  Jego  do sług: 
Zróbcie , coko lw iek  w a m  poleci. A s ta ło  tam  sześć 
s tąg w i kam ienny cli dla o b rz ę d o w y c h  o b m y w a ń  ż y ­
dow skich ; k aż d a  z nich z a w ie ra ła  po d w a  lub po 
t rz y  w iad ra .  Jezu s  m ów i do nich: Napełnijcie s tą ­
gw ie  w odą. —  I napełnili je aż po brzegi. Jezu s  te ­

dy  rzecze im: Zaczerpnijc ie  te raz ,  i zam eście  go ­
sp o d arzo w i w ese la .  I zanieśli. A k ied y  gospodarz  
w e se la  sk o sz to w a ł w ody , p rzem ienionej w wino, — 
a nic w iedział, skądby  się w zięło , w iedzieli za ś  s łu ­
dzy, co w odę czerpali,  —  o d z y w a  się do pana  m ło ­
dego g o sp o d a iz  w ese la ,  i m ów i doń: K ażdy  cz ło­
wiek n a jp ie rw  s taw ia  dobre  wino, a g o rsze  dopie­
ro, gd y  sobie podpiją; ty  zaś  dobre  w ino z a c h o w a ­
łeś na sam  koniec! T ak i to p o czą tek  cudów  czynił 
Jezus w  Kanie galilejskiej, i ob jaw ił  c h w a łę - s w o ­
ją, —  i uw ierzy li  w eń  uczniow ie  Jego.

N A U K A
Nie był to p rz y p a d k o w y  zmieg okoliczności, że 

P a n  Jezus rozpoczął s w ą  dzia ła lność  publiczną w  
dom u w ese lnym , p rz y  boku codopiero  zaślubionych  
m ałżo n k ó w  i tam  sw ój p ie rw szy  cud uczynił.

C h ry s tu s  p rz y szed ł  na św iat,  by  podnieść ludz­
kość z unodienia, p rz y w ró c ić  jej u t rac o n ą  godność 
i u tracone  szczęśc ie .  I d latego za c z y n a  M is trz  B o­
ski S w e  dzieło od uśw ięcen ia  ź ró d ła  społeczności 
ludzkiej i jej szczęśc ia :  od uśw ięcen ia  m a łżeń s tw a .

W olność, godność  i szczęśc ie  ludzkości g w a -  
ran ta lne  i n ie rozerw alne .

M ałże ń s tw o  w cale  nie jest rzeczą  św iecką ,  
z w y k ły m  ko n trak tem , ale jest rzeczą  Boską, ak tem  
religijnym, jest: w ielk im  sak ram en tem ! l a k  z a rz ą ­
dził to Bóg n a jw y ż sz y  p ra w o d a w c a  i tego  żądają  
zadan ia  św ię te ,  c iążące na m ałżeństw ie .

M ałże ń s tw o  to nie interes, nie in s ty tu c ja  u b ez ­
pieczen iow a, nie handel b ia łych  niewolnic, ale św ię ­
te źród ło  życ ia  p rzy ro d zo n eg o  i n a d p rz y ro d z o n e ­
go, kam ień w ęg ie lny  rodziny, w spó łudzia ł  w t w ó r ­
czy m  akcie B ożym : M ałżeń s tw o  razem  z S tw ó rc ą  
s tw a r z a  cz łow ieka ,  tę isto tę  duszą nieśm ierte lną  
obdarzoną ,  dla c h w a ły  Bożej p rzeznaczoną , i ma 
tego cz ło w iek a  dla ty ch  n iebosiężnych ce lów  w y ­
chow ać! O to m a łż e ń s tw a  na jw iększy  i is to tny  cel.

T y lk o  dw oje  ludzi, k tó rych  C h ry s tu s  do stóp 
o ł ta rz a  p rz y p ro w a d z i ł  i k tó ry m  C h ry s tu s  ręce 
zw iąza ł,  sp ros tu ją  tak  doniosłym  o how iązkom  i 
tylko racy  s tw o rz y ć  mogą rodzinę  szczęśliw ą!

N ow ożeńcy! P ro w ad z i  w a s  C h ry s tu s ,  czy  s z a ­
tan do o ł ta rz a ?  C h ry s tu s  tam , gdzie miłość. Ale 
nlitość to nie g o rą czk a  z m y s łó w .  T a  w ne t ostygnie. 
Ż a r  ten jak słonia się spali i pozostanie ty lko po­
piół. Miłość, k tó ra  jedyn ie  w inna  p row adzić  na  ślu­
bny  kobierzec, to cz e ść  i szacunek w za jem ny , to 
zrozum ienie i w z a jem n e  ukochanie duszy, to sz c z e ­
ra g o to w o ść  do pośw ięceń  i ofiar. T y lko  tak a  m i­
łość jes t  św ię ta  i ty lko tak a  miłość „w sz y s tk o  zn ie­
sie" i w y t r w a  do końca!

J e s t  C h ry s tu s  z  wam i! T y k o  On umie zam ie­
nić w odę  w  wino. T y lk o  On da sza rem u  życiu  pe ł­
nem u tro sk  i k łopo tów  urok  w ese la  i szczęścia!
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„Zapusty44 w dawnej Polsce
T rafnie  pow iedzia ł  M ickiewicz o n aszy m  n a ­

rodzie, / c  b rak ło  mu zm ysłu  i upodobań do scen 
okropnych  i g w a łto w n y c h ,  że jako z k rw i i kości 
słow iańsk i lubił nade w sz y s tk o  sielanki, to jes t  111 i. 
z a b a w y  i pląsy. Szlachecki P o la k ó w  tem peram en t,  
an im uszu  pełen, rad sobie folgował, gdy n ad a rzy ła  
sic po tem u sposobność, rok zaś  B oży nas tręcza ł  je; 
niemało.

K ilkutygodniow a pora p rzed  wielkim nosfem, 
to już był okres ,  k tó ry  p rzede  w szy s tk im  w y z y s k i ­
w ano  gwoli rozw ese len ia  posępnego czoła i ode- 
gnania cza rn y ch  myśli, nadchodzących  sz lach tę  w 
jej codziennych  sp raw ach .  Zw ano  ten czas  w  P o l­
sce zapustem , lub te /  m ięsopustem , chociaż ta o- 
s ta tn ia  n az w a  jeszcze w średnich w iekach  w y r a ż a ­
ła racze j w strzem ięź liw ość  od mięsa. O kreślen ie  
zaś  „ k a rn a w a ł4’ najsłuszniej daje  się odnieść do 
„ostatków', a wiec ow o „ca rn e  v a le “ (mięso zegnaj) 
jest to tęskna i p rz y k ra  o d p ra w a  dana m ięsiw u w 
przeddzień  Popielca.

Po wielu dom ach szlacheckich  w  Polsce z a b a ­
w iano  w  tym  czasie m. i. w  taki sposób, że n a jw y ­

m ow nie jszy  z gości lub dom ow ych  p ra w i ł  „o rac jęT  
złożoną ze w spom nień , śm iesznych  d y k te ry je k  i po­
p isów  s ta ropo lsk iego  dowcipu. Później następow ał?  
su ta  w ie c z e rz a  m ierna  i zab aw a .

Z ap u s ty  w  Po lsce  b y ły  też po rą  s ły n n y ch  „ku- 
le g ó w “, u rząd zan y ch  p rzez  szlacheckie  d w ory .  
Zbrojno. z zapalonym i pochodniam i w y ru szan o  z 
m u zy k ą  do sąsiedniego  dw oru , gdzie  gospodarz  m u ­
siał w y c ią g a ć  w szy s tk o  co najlepsze  ze spiżam i 
i p iw nicy , ab y  godnie p rzy jąć  gości. P o  uczcie n a ­
s tę p o w a ły  w eso łe  tan y  i p o tym  dopiero  sz lach ta  
ro7 jeżdżafa się do dom ów.

W  czasie  zap u s tn y m  ża cy  szkolni urządzali 
różne igraszki tea tra lne .  Lud wiejski zaś  obchodził 
te dni zapustne , p rzeb ie ra jąc  sie za tu ry , n iedźw ie­
dzie, konia, osio łka lub cyganów . Ś p iew ano  p rzy  
tym  i tańczono w esoło . Na M azo w szu , Kujawach i 
Podlasiu  w' os ta tn i  w to re k  o b w ożono  „k u rk a14 w y ­
s tru g an eg o  z d rz ew a .  Do „ k u rk a 44 p a ro b cy  p rz y c ią ­
gali napo tkane  po d rodze  dz iew czę ta  i eospodynie 
zb iera jąc  od nich sm ako łyk i  na ucztę.

Z dziejów Stolicy Apostolskie]
Na uroczystość Katedry św . Piotra w  R zym ie.

.lak w iadom o p ie rw szy m  nam iestn ikiem  C h ry ­
stusa  na ziemi, p ie rw szą  w idom ą g ło w ą Kościoła 
katolickiego był św . P iotr . C h ry s tu s  P a n  nada jąc  tę 
godność S w em u  p ie rw szem u Apostołow i, zmienił 
mu za razem  imię z S zy m o n a  na P io tr ,  k tó re  to s ło ­
w o  zn aczy ło  w ó w c z a s :  sk a ła  lub opoka. W y r z e k ł  
też Zbaw ic ie l te pam iętne  s ło w a: „P io trze ,  ty ś  jest 
opoka a na tej opoce zbuduje Kościół mój, a b ra m y  
piekielne nie p rzem o g ą  go i tobie, dam  K ró les tw a 
N iebieskiego.44

Z polecenia w ięc C h ry s tu sa  rozpoczą ł św . P io tr  
pełnienie sw eg o  pos łannictw a. U rz ą d z iw sz y  p ier­
w sze  gm iny chrześc ijańsk ie  na W schodz ie ,  p rz y ­
by ł w  r. 42 do Rzym u, na jw iększego  w ó w c z a s  m ia­
s ta  na święcie , ab y  tam  za ło ży ć  rezy d en c ję  K róle­
s tw a  Bożego na ziemi. W y b ó r  św. P io tra  padł d la­
tego na Rzym , pon iew aż  olbrzym ia i w sp an ia ła  ta 
stolica św ia ta  b y ła  za raz em  siedliskiem pogańskie j 
rozw iązłości.

Św . P io tr za s iad a ł  na S to licy  Apostolskiej przez  
25 lat, a w  r. 67 po nar. Chr. poniósł śm ierć  m ęczeń ­

ską, p rzy b ity  do k rz y ż a  g ło w ą  na dól. Od tego cz a ­
su n iep rze rw an ie  nas tępu ją  po nim Papieże  z ró w n ą  
w ład zą  i obow iązk iem  cz u w an ia  nad  zbaw ieniem  
dusz całego św iatu . Z b iegiem  w ie k ó w  u trw aliło  się 
też znaczenie R zy m u  jako s to licy  chrześc ijańs tw a .

W iele burz  i g ro m ó w  u d erza ło  w  Kościół św., 
ale nie nie zdołało  zach w iać  sto licą św . P iotra .  W  
średnich  w iekach  innow iercy  nie jednokro tn ie  s t a ­
rali sie podkopać  pow agę P ap ieży ,  lecz darem nie, 
a papież P a w e ł  IV w  r. 1558 us tanow ił  na dzień 18 
s ty czm a  każdego roku kościelną pam ią tkę  p rz y b y ­
cia św. P io tra  do R zym u i za łożen ia  tam  stolicy Ko­
ścioła Bożego na ziemi.

Ze szczególną św ie tnośc ią  i b laskiem  u ro c z y ­
stość  ta obchodzona jest u ź ród ła  jej tradycji,  t. 
w  sam ej w span ia łe j  bazy lice  św . P io tra  w  Rzymie. 
T y s iące  w ie rn y ch  a w  tym  w ielka  liczba p ie lg rzy ­
m ó w  z ca łego  św ia ta  u czes tn iczy  co roku w  tci 
w ażne j  u roczystośc i  kościelnej, k tó re j  is to tnym  w y ­
razem  jest M sza św. o d p raw io n a  p rzez  Ojca ś w  w 
otoczeniu  b iskupów  i k a rd y n a łó w  p rzy  grobie św . 
P iotra ,  Księcia Apostołów.

W I E R Z Ę
W  M ądrość  p rzedw ieczną ,  k tó ra  św ia ty  tw o rzy .  
S łońca  zapala, sieje blaski zorzy ,
M orza  napełnia  i gw iazd  drogi s trzeże ,
W  B oga i Ojca w szech is tn ien ia  w ierzę .

W  Miłość n a jw y ższą ,  co w zg ard z i ła  niebem,
Z  ludźmi się dzieląc gorzkim  życ ia  chlebem ;
W  Miłość, co k re w  s w ą  da ła  nam  w  ofierze,
W  Z b aw cę  ludzkości, w  k rzy ż  C h ry s tu sa  w ie rzę

W  se rc  czy s ty ch  T w ó rc ę  i Pocieszyc ie la ,
W  Św iatło ,  co wieki i ludy obdziela,
W  B ó s tw a  z cz łow iek iem  w iec zy s te  p rz y m ie rze  
W  D ucha Św ię tego , w  Ś w ię tą  T ró jcę  w ierzę .

W ia rą  tą znaczę  p ierś  i czoło moje;
O! s p ra w  to, Panie , tnecli p rz y  niej dostoję! 
U karz, g dy  lud T w ó j  za s łu ży  na  kare ,
L ecz  nam  p o zo s taw  O j c ó w  n aszy ch  W iarę .



Nr. 3 G O Ś Ć  N I F D Z I E L N Y Str. 3

Księża — wynalazcami
W iele Drzedmiotów codziennego użytku zaw dz ię ­

czam y duchownym.
D zia ła lność  d u ch o w ień s tw a  katolickie,go, z a w ­

sze z m ie rza ła  do rozw oju  i podniesienia  kulturę 
w ś ró d  n a ro d ó w . Na wieki b ez sp rzeczn ą  pozosta ła  
o p a trz n o śc io w a  gospodarcza  działa lność C yste rsów  
i ku ltu ra lna  B en ed y k ty n ó w .  B e n ed y k ty n i  w śró d  
p y łu  b ib lio tecznego p rzep isyw ali  l i terę po literze 
z L iw iusza ,  C eza ra ,  C icero n a  i z innych, p rz ek az u ­
jąc  nam  ca łą  ku lturę k lasyczną .  A ich książki to 
is tne dzie ła  sztuki. P ap ieże  z a w s z e  byli p ra w d z i ­
w y m i p ro tek to ram i uczonych  i a r ty s tó w .  W iek , w 
k tó ry m  najbardz ie j  k w it ła  w iedza, sz tuka  i l i te ra ­
tu ra  n az w an o  z ło tym  w iek iem  Leona X

W  dziedzinie w y n a la z k ó w  księża zajm ują p rzed  
św ieckim i p ie rw sze  miejsce.

Z eg a rek  który nam  oddaje  w p ro s t  n ieocenione 
usługi w y n a la z ł  k ro n ik a rz  koście lny  K ass iodora  w 
505 r., a u lepszy ł go G ebert ,  późniejszy P ap ież  S y l ­
w e s te r  II. P ic rw sz i  zegar  as tro n o m iczn y  w y b u d o ­
w a ł  w  13)6 r. O pa t  R \ sza rd  W allim ford.

W ielki i s ła w n y  ks. Mikołaj Kopernik śm iało  
pos taw ił  tezę, że s łońce stoi, a ziemia o h ra ca  się 
około niego. —  Lunetę  i te leskop w y n a la z ł  F r a n ­
ciszkanin  R oger  Bacon u ła tw ia jąc  tym i in s t ru m en ­
tami ro zw ó j astrom ii. —  S ik a w k ę  do gaszen ia  po ­

żaru  skonstruow ali  C y s te rs i ,  a p a ry s c y  Kapucyn:, 
aż do XVII w ieku  byli s tra ż ak am i ogniow ym i w  
rym mieście.

O ku la ry  w yna laz ł  D om inikanin A leksander 
Spina. —  P ro ch  o d k ry ł  mnich B erto ld  S cłiw arz . — 
R ów nież  zakonnikom  Gui i T e g e ru sso w i z a w d z ię ­
czam y  m a la rs tw o  na szkle, a Jezuic ie  G a w a l ie n  po ­
lichromię.

W  1300 r. diakon F law io  Giola u leoszył z n a ­
cznie kom pas czyn iąc  w  ten  sposób podróże b e z ­
pieczniejszymi. —  P io runochron  nie zosta ł  w y n a ­
leziony p rzez  Franklinu, lecz p rz ez  zakonnika  Di- 
v i tseh 'a  w  1754 r.

P ie rw sz e g o  w z lo tu  w  p rz e s tw o rz a  na 60 la t  
p rzed  M ondgolfierym  dokonał m nich B e rn a rd  Gus- 
iT .a n  w o b e c  ca łego  d w o ru  portugalsKiego Ale o ty m  
w y p ad k u  ludzie s ta ra ją  się me pam ię tać

M apę, k tó rą  pos ług iw ał  się Kolumb w  sw e j  r y ­
zy  kow nej podróży , skreślił  zakonnik  F ra  Mauro.

Chininę o d k ry ł  w  1600 r. p ew ien  Jezu ita  m i­
s jonarz  sta jąc  się p ra w d z iw y m  dobrodzie jem  całej 
ludzkości.

P rzy to cz o n e  p rzy k ład y ,  chociaż nie w y c z e rp u ­
ją o lb rzym iego  m ater ia łu ,  s tw ie rd za ją ,  że księża  w  
sw ej pracy za w sze  dążyli do rozw oju  w iedzy , s z tu ­
ki i postępu s ta jąc  sie p ra w d z iw y m i pionierami 
kultury .

„Bądź uczciwym"
P rz e z  ulice w ielkiego m ias ta  szło dw oje  dzieci 

nędznie ub ran y ch .  T w a rz y c z k i  ich posiniały od 
chłodu, g d y ż  by ł  to o s t ry  dzień z im ow y i silny w i- 
clier dął z północy.

„Ach, Janku" ,  rzek ła  dz iew czynka ,  „ jes tem  ta ­
ka g łodna, a obiadu w  domu nie będzie ."

„Mnie się tak że  jeść chce", o d p ar ł  chłopczyk , 
„ale w y trz y m a m ,  to gorzej, że tam  m am a  leży cho­
ra i g łodna p rzy tem . Mój Boże. co tu ro b ić?  P r z e ­
cież że b rać  się w s ty d zę ."

„Janku , ja chyba  u m rę  z głodu", sk a rż y ła  się 
zn o w u  M arysia .  „Janku , patrz ,  dodała  ciszej --- 
p a trz ,  ile tu bułek u tej przekupki,  w e zm ę  p rędz iu t­
ko jedną, ona me zobaczy , bo ro zm aw ia  z kimś."

P r z y  tych s łow ach  d z iew czy n k a  sięgnęła  s z y b ­
ko rączk ą  ku s t rag a n o m  z bułkami, ale Jan e k  z a ­
t rz y m a ł  ją g w a łto w n ie  i odciągając  na bok, z a w o ­
łał:

„Am mi się w aż, M arysiu, lepiej u m rzeć  z g ło ­
du, aniżeli k raść ,  czy  nie ucz \ łaś się w  katechizm ie ,

że to g rz e c h ? A m atus ia  coby  na to po w ied z ia ła?  
D o p ra w d y  w s ty d z i ła b y  się takiej có rk i? "

U czc iw ość  Jan k a  w y n ag ro d z i ł  ry ch ło  b ó g  m i­
łosierny , z sy ła jąc  n iespodzianą pomoc. R o zm o w ę 
dzieci s ły sza ła  jakaś  pani idąca tuż za  nimi w z r u ­
szona  całą  tą sceną, kupiła szy b k o  p a rę  bu łek  i d a ­
jąc !e dzieciom, zaczę ła  je w y p y ty w a ć ,  gdzie m ie­
szka ją  i co robi ich matKa.

D ow iedz ia ła  się od Janka ,  że to jest biedna 
p raczka ,  k tó ra  z pow odu  ch oroby  nie może chodzić 
na robo tę  i d la tego  bieda zag lądnęła  do izby, a dziś 
n aw e t  clileba zab rak ło .

M iłosie rna  pani poszła  z dziećmi do ich m iesz ­
kania i tak  se rdeczn ie  zaję ła  się chorą , że s p ro w a ­
dziła jej lekarza ,  p rzyn ios ła  różne z a p a s y  ż y w n o ­
ści; w k ró tc e  też b iedna m atka  p o w ó c i ł a  do zd ro ­
wia, m og ła  znow u za b rać  się do p ra c y  i uchronić 
s iebie  i dzieci od głodu.

T ak  zos ta ła  uczc iw ość  nagrouzona .

„Jakąże moc nta Spowiedź u katolików!"
L e k a rz  p ro tes tanck i T issot leczy ł  pew n eg o  r a ­

zu m łodą  kato licką kobietę, k tórej s tan  ch o ro b y  b u ­
dził w iele  obaw . P o p ad ła  w  zupełne zw ątp ien ie ,  gdy 
ją zaw iadom iono  o niechybnej, zbliżającej się śm ie r­
ci W ó w c z a s  T isso t k aza ł  za o p a trzy ć  chorą. L e ­
dw o p rz y ję ta  S a k ra m e n ta  św., chora  o d zy sk a ła  s p o ­
kój. I oto g o rączk a  opadła, choroba  b y ła  z łam ana, 
a n ieb aw em  zupełnie  znikła.

Je s t  to c iosem  dla tego  głupiego tw ie rdzen ia  
wielu n ie ro z sąd n y ch  ludzi, jakoby, gdy się raz  p iz y -  
jęło S a k ra m e n ta  św., w ó w c zas  już się musi um ie­
rać;  d la tego  też  częs to  p rzyw ołu ją  k ap łan a  dooiero 
w  osta tn ie j  chwili, a b y  chorego  „nie podn iec ić” — 
aż czasem  już jest zapóźrio! Dr. T isso t me może 
się p o w s t rz y m a ć  od ok rzy k u :

„ j a k ą ż e  m oc m a S D o w i e d ź  u ka to l ik ó w !” j
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C zy  wiesz, drogi C zyteln iku, co M arcin  Lutlier 
pisał w  roku 1521 w piśmie „C zy  papież m oże ko ­
m uś nakazać ,  b y  sie sp o w ia d a ! :” S łuchaj:

„S pow iedź  uszną  cenię w y so k o  jak dziew ic tw o  
i czys tość ,  jest to d rogocenna, b łoga rzecz. Brak 
spow iedzi b y łb y  wielk im  utrapieniem  dla w s z y s t ­
kich chrześcijan , s tąd  z se rca  winni Bogu dzięko­
w ać ,  iż jest im dozw olona  i udzielona... O, g d y b y ś ­
m y  wiedzieli, jak B oga czyni łask aw y m , g d y  cz ło ­
w iek  Jem u na ch w alę  się u pokarza  —  spow iedź  w y ­
g rzeb a l ib y śm y  spod ziemi i tys iąc  razy  w y d o b y l i ­
b y śm y  ją.'

X
C zy  w ięc  tak su ro w y m  jest Bóg, że żąda  w y ­

znania  naszej w in y ?  Nie, to iest miłością, n ieskoń­
czona miłością.

W ieczna  m iłość sam a  dała n am  spow iedź .  Pan  
Jezus nam  ją p o d a ro w a ł  jako koronę S w e g o  D zieła 
O dkupienia, zanim poszed ł do Ojca. Nie księża ją 
w yna leź li ,  to nic „a u to m a ty  ro zg rzeszen ia” —  jak 
n ich  b ezb o żm czy  n a z y w a  spowiednice, Na to w y ­
s ta rc z ą  te s ło w a: W sz y sc y ,  ci k tó rzy  te ra z  sp o w ie ­
dzią g a rd zą  i nie chcą sw e  g rzech y  w y z n ać  p rzed  
za s tęp cą  Boga, a tylko „ p rzed  pow ażnym  sąd em  
osobistego sumienia, w  kom órce  se rc a ” — i jak  tam  
jeszcze  chcą, —  ci w s z y s c y  jednak  raz k iedyś  b ę ­
dą musieli w y z n a ć  sw e  g rzechy! B óg w ó w czas  sani 
w y jaw i  ich g rzech  w tedy , g d y  zaw o ła  ona daw n o  
zm u rsza ły m  trupom : W staw a jc ie ,  umarli, na  s a d 1 
To w ó w c zas  będzie  w y zn an iem  grzechów , w y z n a ­
niem, k tó rem u jednak  nie będą  to w a rz y sz y ć  s ło w a  
„R o zg rzeszam  cię..,”

Malka i Anioł Stróż
O ddaw an ie  czci p rzyna leżne j  A nio lom -Stróżom  

jest  n iezm iernie  rozpow szechn ione  w śró d  w iernych  
chrześcijan , a  już m atk i u trzym ują  ścisłą z an io łann- 
s tróżam i łączność. Ile to w y p a d k ó w  i w zg lęd ó w  
w y śled z ić  m ożna, jakie ich łączą! C h y b a  każdy  
p rzyzna ,  że usta  m a tczy n e  najczęście j w z y  w ają a- 
n io łów  s tró żó w , do k tó ry ch  matki m iew ają  n a jw ię k ­
sze zaufanie. O b a w a  i t ro ska  o rozw ój dziecięcia 
sw eg o  p rzypom ina  m atce , że istnieje w  niebie istota 
anielska, k tó rą  d obro tl iw y  Bóg Ojciec p rzezn aczy ł  
jej do pom ocy  w e  w szy s tk ich  poczynaniach  t ru d ­
nych, na k tó ry ch  jej nie zb y w a .  Atoli m a tk a  jak 
m a tk a  myśli racze j o tym  aniele-stróżu , k tó ry  m a 
b y ć  n iew idzia lnym  to w a rz y sz e m  jej dziecięcia, m a­
jący m  je chronić i b ronić na n iebezpiecznych d ro ­
gach ży c iow ych . N ies te ty  ludzie w la tach  nóźmej- 
szych  za m ało  z a s ta n aw ia ją  się nad tym , jakim to 
dow odem  miłości i m ądrośc i B oga Ojca było , że w 
k ażd y m  położeniu i p rz y  każdej sp raw ie  w  życiu 
s w y m  mieli u sw eg o  boku w ie rn eg o  przy jacie la ,  sil­
nego pom ocnika i pewmego p rzew o d n ik a  w  postaci 
an io ła-stróża .

Do ży w sz eg o  pożycia  z aniołem  s tró żem  nie p o ­
t rze b a  długich rozm yślań  pohożnych i ćw iczeń  r e ­
ligijnych. Rzecz ca ła  poiega na tym , a b y  cz łow iek  
w  k aż d y m  położeniu ży c io w y m  zach o w a ł  św ia d o ­
m ość tego, iż w  pobliżu siebie ma z a w s z e  kogoś, 
z k tó ry m  go łączą  bliskie w ęz ły .  W  w y p a d k a c h  
rad o sn y ch  razem  z cz łow iek iem  sk łada Bogu dzięki 
w ciężkim zm ar tw ien iu  i u d ręk ach  życ ia  codz ienne­
go, w  k łopo tach  jest 011 n aszy m  pocieszycielem , 
jest naszym  pomocnikiem, k tó reg o  w p ły w  i zn a cze ­
nie m a sw o je  źród ło  w  górnej krainie . Z zaufaniem 
p o w ie rza jm y  mu w szy s tk o ,  co nas d rę czy  i smuci, 
on nas pocieszy  i nam  pom oże, o ile to zgadza  się 
z w o lą  Bożą. —  Jak a ż  to o tucha dla matki, g dy  m o­
że sobie z w e w n ę t rz n y m  przekonan iem  w y s taw ić ,  
że jakaś  is to ta  an ie lska  niejako jej ram ionom  po­
w ierza  jej w ła sn e  dziecko, w ra z  z duszyczką  
dziecka tego z jaw iw szy  się na ziemi jako posłan- 
nik niebios. M atka  i an ió ł-s tróż  zaw ie ra ją  z sobą 
p rzy m ie rze ,  że z polecenia i upełnom ocnien ia  Boga 
Ojca w  niebiesiech p row adz ić  będą  p rzez  życ ie  jej 
dziecię, i na tej podstaw ie  p o rozum iew ać  się będą, 
g d y  ono spo tka ją  trudności ży c io w e  tak co do du­
s z y  jak co do ciała. A kiedy w  du szy  dziecięcej 0 - 
budzi się św iadom ość  i zrozumienie, m a tk a  o p o w ia ­

dać mu będzie o ty m  duchu niebiańskim, k tó ry  d z ie ­
cięciu z a w sze  i w szędzie  to w a rz y sz y ,  nie tv lko  
w tedy ,  g d y  m u grozi jakie n ieoezp ieczeństw o . O na 
dziecię w y u c z y  i p rz y zw y cz a i  do codziennej m o ­
dlitw y do s w e g o  an io ła-s tróża  rano  i w ieczorem , do 
p rzesy łan ia  m u w  m yślach  pozdrow ien ia  w  ciągu 
dnia w' dow ód  pam ięci o nim. W  m iarę zaś, jak 
dziecko p o d ras ta ,  t]^m w iększe  n iebezp ieczeńs tw a  
grożą jego duszy , ty m  silniejsze b y w a  jego o ra -  
gmonie posiadania rozum nego  przyjaciela, do k tó ­
rego tedy i o w ę d y  m ożna  się zw racać ,  k iedy cz ło ­
w iek  odczuw a, że go n a w e t  jego najbliższe o to cze ­
nie nie rozumie. A nie ulega żadnej w ątpliw ości,  że 
m ożna dziecku, oczyw iśc ie  już w ięcej rozw in ię te­
mu, wrpoić św iadom ość  istnienia tak iego  p rzy jacie la  
w  osobie an io ta -s tróża  i jego pom ocy.

Atoli i największe zaufanie w skuteczną ochro­
nę anioia-stróża nie zwalnia matki z opowiązKU 
troskliwego nadzoru 1 rozważnego kierowania. Sta­
nowisko matki wobec swego dziecka równa się za­
wsze zadaniu anioła-stróża, —  co wiecej, Donieważ 
uczucie matczyne 1 troskliwość matczyna sięgają 
poza własne dzieci, przeto matka i w szerszym ko­
le rodzimym i wśród bliższych znajomych znajdzie 
zawsze dosyć sposobności do wykonywania zada­
nia anioła-stróża. Im spokojniejszy będzie sposab 
wykonywania tego zadania, im mniej podpadać bę­
dzie uwadze drugich, tym newmeiszy i doskonalszy 
będzie SKUtek. Wszakze w tym pamiętać należy, że 
każdy człowiek, którego spotkamy na drodze ży­
ciowej, powinien z naszych słów i naszej działal­
ności odczuwać coś jakby promień miłości bliźnie­
go, mający być pośrednim dowodem miłości Boga, 
sprawiającymi mu radość, będącym wyrazem bło­
gosławieństwa Bożego. W  każdym ciomu, w któ­
rym noga nasza postanie, pozdrówmy w myśli anio- 
łów-stróżów tych ludzi, którzy w nim mieszkają. 
O ile łatwiej pyłohy nam żyć i pozostawać zaw\sze 
w zgodzie z wszystkimi ludźmi, gdybyśmy zechcie­
li rozważyć, że jak nam, tak każdemu z nich towa­
rzyszy anioł-stróż. Zwłaszcza w tych razach, gdy 
się obawiać musimy, że między nami a kimkolwiek 
zajść mogą nieporozumienia 1 trudności, zalecałoby 
się nam zwmócić się z pozdrowieniem do ich anio­
łów i ich poprosić, aby zechcieli między nami po­
średniczyć. WogOle ptzed rozpoczęciem Każdej 
ważnej pracy należaioby się pomodlić do naszego
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an io ła-stróża , a b y  nam  przy tem  pom ógł,  p rzed  k a ż ­
dą m odlitw ą, a b y  razem  z nami pom odlił  sie do P a ­
na B o g a ;  w te d y  i p ra ca  pójdzie ła tw ie j  od rek. i 
m odlitw a bedzie  skuteczniejsza  a w  duszach  n a­
szych  zag o śc i  błogi spokój,

Potęga łez matki
K apłana p e w n e g o  z a w e z w a n o  telegraficznie do 

łoża  śmierteln ie  ch o reg o  znajom ego, ( id y  p rz y b y ł  
na miejsce, o p o w iad a  m atk a ,  że syn  jej nie chce u- 
m ie rać  d o  chrześc ijańsku . O d ep ch n ą ł  on już od s ie ­
bie dw óch  m ie jsco w y ch  k ap łan ó w , m oże w iec  
ks iądz  dobrodziej jako jego ko lega zd o ła  sk ru szy ć  
jego serce .

D a rem n e  jednak  b y ły  n a m o w y  k ap ła n a  i o d ­
w o ły w a n ia  sie do przy jaźni i w spóln ie  sp ęd zo n y ch  
lat szko lnych . Weszła, w ie sz c ie  z ro zp aczo n a  m atk a  
do nokoju  chorego, a u p ad łszy  p rzed  łóżk iem  sy n a  
na kolana, za lew a jac  sie łzam i: b łaga ła

„Spmu mój, czyż  już nie chcesz  b y ć  m oim  s y ­
n em ?  C h cesz  um ierać  bez  S ak ra m e n tó w  św . jak 
b ez ro zu m n e  s tw o rz e n ie 5 Ach, czegom  się ja na  s t a ­
rość d o cz ek a ła !”

Z akręc i ły  się łzy  w  o czach  um iera jącego . S ła ­
b y m  odezw ał się te d y  g łosem :

„M atko, nie p łacz  i nie klęcz. Nie godzi sie, 
m atko, abyś  k lęcza ła  p rz ed  synem , ale a b y m  ja u- 
kląkł p rzed  tobą i ciebie p rz ep -a sz a ł .  Nie chcę cię 
już zasm ucać ,  już będę ż a ło w a ł  za moje g rz ech y  i 
chcę  się szczerze  w y s p o w ia d a ć ”

T e raz  płakali syn i m a tk a ,  ale łzami radośc i  i 
pojednania . D usza s tw a rd z ia łeg o  s y n a  zo s ta ła  o c a ­
loną, dzięki roz tropnej i kocha jące j  m atce,

M Ł O D O Ś Ć
B ło g o sław io n aś  ty. młodości, 

Z apa łem  sw o im  św ię to :
W  tw em  se rc u  isk ra  tkw i miłości, 

W  n ieb iosach  gdzieś poczęta, 
P rz e c iw n o ś ć  —  ty lko sił ci doda 

I b a rd z ie j  z p ra c ą  zb ra ta .
W ięc  niech się św ięci dusza  m łoda 

I m łodociane  lata!

Cóż ci z a p o r y 5 cóż p rz e szk o d y ?
One dla ciebie niczem!

P rz e z  os tre  ciernie, śniegi, lody 
Z radosnem  m kniesz  obliczem!

W  ty ch  m yślach  z a w s z e  lśni pogoda, 
P rz e d  tobą —  o b sza r  św iata!  

W ięc  niech się św iec i dusza m łoda  
I m łodociane  lata!

T y ś  jest o lb rzy m em , k tó ry  m oże 
T ysiączne  zw a lc z a ć  trudy .

Na chm urnem  niebie zatlić  zorzę, 
M arzone  spe łn iać  cudy!

M arn o w ać  czasu  —  t r z y k ro ć  szkoda, 
O d y  wiosna m knie  s k rz y d la ta '  

W ięc  niech się św ięc i dusza m łoda 
I m łodociane lata!

Idź z r y w a j  k w ia ty !  lecz, na Boga!
P am ię ta j  z a w s z e  o tern:

Że w iedz ie  w  p iz y sz ło ść  tw o ja  aroga .
Do jutrzni, lśniącej ziotem!

G d y  czas  ucieka, gd 3rb v  w oda,
Niech zaDał nie odlata  

I niech się św ięci d usza  m łoda  
I m łod ocian e  lata!

T y  jes teś  z iarnem , k tó re  strzeli  
Z łoc is tym , bu jnym  k łosem  

I ca łą  ziemię uw ese li
I z lepszym  zw ią że  losem.

W  ty m  w ielkim  celu tw a  n ag ro d a  
I p ra c y  tw e j  zap ła ta ,

W ię c  niech się św ięć ' dusza  m łoda! 
I m łodociane iaia!

O r-O t.
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D O B R Z E  M A M U S I  U
(H um oreska)

W ładek  W róblew sk i  —  nie —  pan  dok tor W ł a ­
d ysław  W ró b lew sk i  w róc ił  na reszc ie  do domu. B yl 
przecież już skończonym  lek a rzem  i m iał się osie­
dlić jako taki w  sąs iedn iem  m iasteczku.

M atka jego, o w d o w ia ła  pani n au czy c ie lo w a  
W ró b le w sk a ,  k o ch a ła  s y n a  nad  w s z y s tk o  w  św iec ie  
i niezmiernie na niego b y ła  dum ną. Nie m ów iła
0 nim n igdy  inaczej jak : „mój syn, d o k to r ’ , i u w a ­
żała go za ó sm y  cud  św ia ta .

W iadom ość o p rzy b y c iu  „pana  d o k to ra ” p o ru ­
szy ła  w  m ias teczk u  w szy s tk ie  m atk i d o ro s ły ch  i do ­
ra s ta ją cy ch  córek, a  n aw e t  i panienki częściej ok ­
nem w y g lą d a ły  i d z iw n y m  zbiegiem  okoliczności 
najw ięcej s p ra w u n k ó w  m ia ły  na  tej w łaśn ie  ulicy, 
na k tó re j  m ieszk a ła  pani W ró b le w sk a .

Za tydzień  m iała się o d b y ć  w sp ó ln a  w y c ie c z k a  
do sąsiednie j  w si —  na t ru sk a w k i  —  po tem  m ia ły  
by ć  tańce —  w ięc  panienki na g w a ł t  p r z y g o to w y ­
w a ły  sukienki i rozkoszne  snu ły  marzenia...

Jed n a  ty lko  Ania P o leck a  nie c ie szy ła  sie i me 
p rz y g o to w y w a ła  sukni. B lada, z zaczerw ienionem u 
lekko oczkam i, s iedz ia ła  p rz y  stole, n ap rzec iw k o  
m atki i zg ina ła  n e rw o w o  hekiełko tak  silnie, jak 
g d y b y  je z łam a ć  chciała.

Matka jej, w d o w a  po sek re ta rzu ,  b a rd zo  ż w a w a
1 w y m o w n a  kobieta, b y ła  obecnie m ocno w zb u rzo n ą  
i nie m ogła  pojąć, że Ania tak  jes t  spokojną i mil­
cząca.

—  P o d  ża d n y m  w aru n k iem  nie poiedzie tny 
jutro do T .,  —  p o w ta rz a ła  nieustannie. — M usim y 
pokazać ludziom, jak  m ało  sobie z tych  W r ó b le w ­
skich robimy! Nie pozw olę  sobie pow iedz ieć  po 
raz  drugi, że poluję na zięcia —  i to na tego 
W ładka!  S am a  W ró b le w s k a  mi to pow iedz ia ła  —  
prosto  w  tw arz !  J a  poluję na je: W ład k a !  Jeszcze  
co! P rzez dziesięć lat p rz y ja źn i ły śm y  się z sobą. 
a te ra z  —  no...

Ania jeszcze niżej pochyliła g łow ę, bo znów  
zdradzieckie  łz y  cisnęły się do oczu...

Ale pani P o leck a  nie z a u w a ż y ła  tego.
—  Bo żebyśc ie  się kochali, —  m ó w iła  dalej, — 

to już nic nie m ówię, nie b y ła b y m  się tak  z i ry to ­
w ała! Ale przecież  ani ty. ani on —  nie myślicie 
o m iłc ś J .  n iep raw d a?

—  Tak mamusiu !
—  Dla tego jednak nie po trzeb u jesz  ju tro  

w  domu siedzieć. M ożesz iść z a raz  po obiedzie na 
L eśn iczów kę i zos tać  tam  do siódmej. L eśn iczo w a  
ma też tru sk aw k i,  m ożesz mi w ięc  p rz y n ie ść  z font. 
P ó jdz iesz?

— D obrze ,  m am usiu!
P an i  P o le ck a  uspokoiła  sie te ra z  zupełnie. 

Z łożyła robótkę i zdjęła okulary .
—  S ły sza łam , —  rzekła, —  że ten —  ten W r ó ­

blewski zostan ie  tu tylko kilka dni. P ro s z ę  cię 
więc, nie w y c h ó d ź  na m iasto  aż do sobo ty .  A na 
L eśn iczów kę pójdziesz przez  łąkę, ro zu m iesz?

—  D obrze ,  mamusiu!
Pani P o leck a  w s ta ła  i spo jrza ła  z czu łośc ią  na 

śliczną, jasną g łó w k ę  Ani.
—  Ź eb v ś  ty  nie b y ła  tak a  n iep rz y s tę p n a  dla 

panów, — rzekła  z lekkim w y rz u te m .  —  Inne b aw ią  
się, śmieją, tańczą, a  ty  —  z a w s z e  zimna, zaw sze  
się trzym asz  z daleka —  nie rozum iem  tego. Karol

Lubecki n ap rzy k lad  —  taki b o g a ty  chłopak  —  po­
t r z e b o w a ła b y ś  ty lko ręk ę  w y c iąg n ąć ,  no, ale ty... 
P rzy rzek n i j  mi, że będz iesz  trochę  g rzeczn ie jszą  
dla niego!

—  D obrze ,  m a m u s iu 1
P an i  s e k re ta rz o w a  w y p iła  z ap e ty te m  herba tę  

i w y s z ła  jak  z w y k le  o tym  czasie  na k ró tką  p rz e ­
chadzkę  do parku

N aza ju trz ,  około cz w arte j ,  g a y  ca ła  młodzież 
b y ła  już w  B rodzew ie , Ania P o le ck a  za ś  na L eśn i­
czó w ce ,  w y b ra ła  się pani P o le ck a  do m ias ta  i na 
sk ręc ie  ulicy w pad ła  n ieom al w  objęcia pani W r ó ­
blewskiej.

—  A to co ?  — zaw o ła ło  zdumiona. —  M yśla ­
łam, że pani po jecha łaś  tak że  do B ro d zew a!

—  Jak  pani w idzisz  —  zosta łam  w  domu, b y ­
łam jednak  pew ną, że  pani to w a rz y s z y ła ś  córce  do 
B rodzew a, — odrzek ła  k w a śn o  pani nauczycie low a.

—  O nie, —  zaczę ła  pani s e k re ta rz o w a  z go­
dnością, —  gd y  się d ow iedz ia łam , że  syn  pani 
w eźm ie  udział w  w y c ieczce  —  to jes t  —  gdy się 
Ania o tern dow iedzia ła  —  p o s tan o w iła  z rzec  się 
tej n rzyjem ności.. .

P an i  W ró b le w s k a  zoladia.
—  A, to się panna Ania b a rd zo  c h y b a  zm ie­

niła, —  rzek ła  z z łośliw ym  uśm iechem , —  bo p rz e a  
d w o m a ła ty  w idyw ali  się codziennie w  parku! 
Z nalaz łam  też  w  b iurku  m ego sy n a  k a r ty  od niej
—  listy naw et.. .  Po im iesz  pani za tem , że m usia łam  
w y s tą p ić  energicznie , bo chociaż kocham  b a rd zo  
pannę  Anię, to jednak  nie pozw olę m gdy , a b y  syn  
mój, doktor,  ożenił się z nią. P a n n a  bez  g ro sza  
posagu  —  co me, to nie!

P an i  P o le ck a  s ta ła  się p rzes tra sza jąco  c z e r ­
w o n a

—  S y n  pani d o s ta łb y  też kosza od mej córki,
—  w y ją k a ła  z trudnością ,  —  bo moja córka może 
zrobić  zupe łn ie  inną partię , — zupełnie inną! K a r i!  
Lubecki s ta ra  się o nią! Ania jest dziś na L eśn i­
czów ce , Karol codziennie tam  p raw ie  jeździ, ba rdzo  
w ięc  ła tw o  b y ć  m oże, że dziś się za ręczą!  Je s t  to 
inna partia ,  niż sy n  pani, ha. ha, ha!

Ale pani W ró b le w sk a  rzuc iła  się te ra z  jak s z a ­
lona, p o rw a ła  panią  P o le ck ą  za  rękę, i bez  tchu n ie ­
omal k rz y k n ę ła

—  Ania, —  có rk a  pani, —  jest dziś, —  na L e ­
śn iczów ce? !

—  T ak! posz ła  po tru sk aw k i!
—  W ład ek ,  — mój syn , doktór, jes t  tam  także!

—  jęk ła pani nauczycie low a, —  P o s ia łam  go tam 
um yślnie , bo  nie chcia łam , a b y  się z córką  pani spO' 
tkał  w  B rodzcw ie!  Boże! B oże! C zy  i on szedł 
p izez  łą k ę ?

—  T ak!
—  Ależ w  takim razie  m usze, —  póidę za raz ,

—  spieszę, —  w o ła ła  pani W ró b le w sk a ,  —  lecz pani 
P o leck a  już dalej nic słuchała .  U jąw sz y  o b y d w iem a  
rękam i suknię, b ieg ła  w  s tronę  łąki, za  nią pędziła 
pani nauczyc ie low a . I g d y  obie zd yszane ,  zm eczoue 
w p a d fy w  las, s tanę ły  nagle, jak  d w a  słupy soli, 
a 7 piersi ich dobył się rów nocześn ie  p rz e ra ź l iw y  
o k tz y k  g ro z y  i gn iew u:

—  S ta ło  sie! W ładek!  A nia '
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A przecież  widok, jaki się oczom  ich p rz e d s ta ­
wił, b a rd zo  by} ładny! W ład e k  i Arna siedzieli na 
pniu s ta re g o  dęba  w b a rd zo  czułej rozm ow ie , a 
tw a rze  ich prom ieniały  n iew y s to w io n cm szczęśc iem .

Obie m atk i  sp o jrza ły  n a  siebie i o cz y  ich n a ­
pełniły się łzami. M im ow olnym  ruchem w y c ią g n ę ły  
do siebie ręce ,  a  pani W ró b le w sk a  p ie rw sza  o d zy ­
skała  o ty le  p rzy tom ność ,  że zb liży w szy  sic do z a ­
kochanej p a ry ,  rzek ła :

—  M u s im y  w s z y s c y  z a w rze ć  zgodę! Bo znam  
cie. W ład k u ,  —  w iem . że to, co zdobyłeś,  z a t r z y ­
masz na zaw sze !

—  \  ty, Aniu. —  dodała  pani Polecka .  —  k o ­
chasz  go  pew nie  od d a w n a ?

—  T ak , mam usiu!
P o  tych  s ło w ac h  n a s tąp i ły  w za jem n e  uściski, 

p o w in szo w an ia  i —  łz y  radości o b y dw óch  m atek
—  Że te pani obm yśliły  dla nas takie s p o tk a ­

nie, —  rzek ł w k o ń cu  pan W ła d y s ła w  do n a r z e c z o ­
nej, —  tego  n ig d y  b y m  sie nie b v ł  spodziew ał! P o ­
czciwe. kochane  kobie ty!

Ale ani 011 ani n a rzec zo n a  jego nie wiedzieli, 
jak się to s tało , i czem u  na s ło w a  jego obie panie 
tak  znaczące ze sobą Zam ien iły  sp c j r zenie!
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W odotrysk  na rynku w  T rew irze

D Z I E C I  I P T H H I
Ja k  zimno na św iec ie ,  jak biało,

A śnieg tak  pada  jak puch  —  
Ktoś s tu k a  —  a  co tam  się stak)"3 

C zy  w iche r ,  a m oże to duch?  
T o  ptaszki, dzieci, to p tak i —  

Z m arzn ię te  w  o k ropny  ten czas,

I sm utne, bo  g łodne biedaki,
P o śp ie szm y  z oom oca im w raz .  

„D aj bułki, dziecino, aa j  chleba, 
i z ia rn ek  tro sze czk ę  daj nam  —  

N ak arm ić  nas  w szy s tk ie  ci t r z e b a  —  
C zekam y...  Ot, spo jrzy j się tam*'. -
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Z życia katolickiego
P iękny objaw.

B u d a p e s z t  P rz e d  św ię tam i B ożego  N a ro ­
dzenia 1500 policjantów  b u d ap esz teń sk ich  ze s w y ­
mi o ficeram i n a  czele po o dbyc iu  spow iedz i p rz e ­
stąpiło  w spó ln ie  do S to łu  P ań sk ieg o  w  bazy lice  św . 
S tefana .

U czestn icy  W ielkie! W ojny w  gronie n ow ych  
kardynałów*

M i a s t o  W a t y k a ń s k i e .  W  gron ie  pięciu 
n o w o m ia n o w a n y c h  k a rd y n a łó w  aż  t rz e c h  posiada 
za sobą  p rz e ż y c ia  na  froncie z c z a s ó w  W ielkiej 
W ojny .  O ficerem  arm ii francuskie j  b> ł k a rd y n a ł  
O erlie r,  k tó ry  c iężko ra n n y  w  b itw ie  nad  M arn ą  
dos ta ł  się do niew oli n iem ieckiej i dopiero  po po­
w ro c ie  z niej mógł k o ń czy ć  sw e  s tud ia  teologiczne 
i o t rz y m a ć  w r. 1921 św ięcen ia  kap łańsk ie .  Na fron­
cie byli rów nież ,  jako kapelan i armii w łoskiej,  dzi­
siejsi k a rd y n a ło w ie  P ia z z a  i Pellegrinett i .

O dznaczenie duszpasterza w ychod źtw a polskiego.
P a r y ż .  JE. Ks. A rcyb isk im  M etropo lita  K ra ­

k o w sk i  S ap ieh a  n ad a ł  godność Kanonika h o n o ro w e ­
go ks. A ntoniem u Saw ickiem u, d u szp a s te rzo w i  pol­
sk iem u w  C aen  (Ca)vados). Ks. Kan. S aw ick i  p ra ­
cuje w e  F ranc ji  od roku 1931, za jm ując  kolejno p la­
ców ki d u szp a s te rsk ie  w Berlin, B ruay-en -A rto is ,  
C aen  o ra z  p rz ez  d łu ższy  ok re s  czasu s tanow isko  
d y re k to ra  polskicłi B ra c tw  R ó żań c o w y ch  w e 
Francji.

Czym jest k ró lestw o  C h rystusow e?
M i a s t o  W a t y k a ń s k i e .  Na osta tn ie j  au ­

diencji publicznej, w  k tó re j  w z ię ło  udział około 2 
ty s ięcy  osób, p ro fe so ró w  u n iw e rsy te ck ich  i n au c zy ­
cieli n a leżący ch  do Akcji Katolickiej, o raz  o a r  no- 
w opoślubionych, Ojciec św . w y g ło s i ł  doniosłe p rz e ­
m ów ienie, p rzy p o m in a jąc  to, co już w  tych  dniach 
m ów ił o misji Kościoła w  św iecie . Jez u s  C h ry s tu s  
nie p rzy b y ł,  b y  dać  św ia tu  K ró le s tw o  sw o je  w  po­
spolitym  p o li tycznym  znaczeniu  tego  s ło w a ,  lecz 
a b y  w s z \  s tk ie  dusze  d o p ro w ad z ić  do K ró les tw a  
Bożego. P ap ieża  po li tyką  jes t  po li tyka Jez u sa  C h ry  
stusa. Daje ona sp o łeczeń s tw u  ludzkiem u p ra w d z i ­
wych o b yw ate li ,  ca łkow ic ie  św iad o m y ch  za ró w n o  
sw e j  godności ludzkiej i ch rześc ijańsk ie j,  jak i o b o ­
w iązków , z k tó ry ch  z d a w a ć  m u szą  ra ch u n ek  nie 
ty lko  p rzed  ludźmi i p rzed  ludzkimi p ra w am i,  a 'e  
także w  obliczu p r a w  B ożych  i Boga sam ego.

P ąć mariańska w ęgiersk ich  m ężów  katolickich.
Z darzen iem  p o w ta rz a ją c y m  się corocznie  w 

w ęgie rsk im  życ iu  katolickim  jes t  w ie lka  pąć m a ­
riańska ty s ięcy  m ę ż ó w  z w szy s tk ich  w a r s tw  lud­
ności do niedaleko od B udapesz tu  położonego ła ­
skami s ły n ące g o  m iejsca M ariabcsnyo . W  roku b ie­
żącym  o d b y ła  się ta  pąć po raz  35-ty. Z 2 d w o r ­
ców  w y s ła n o  5 p oc iągów  u m y śln y ch  z pątn ikam i 
W  M ar iab csn y o  us taw io n o  się pod o ł ta rz em  polo- 
w y m  obok kościo ła  M atki Boskiej C udow nej.  Ks. 
p ra ła t  dr. Ju liusz  Czaplik , w io d ąc y  pątn ików , od­
praw ił  sum ę u ro c zy s tą  a O. K orneliusz Bóle O. P., 
p rezes g en e ra ln y  KŚM. „C re d o ” w ygłos ił  kazan ie  
o pos łann ic tw ie  aposto lsk im  Kościoła. P o  południu 
b y ły  w spó lna  D roga  K rz y ż o w a  i u ro c z y s ta  litania.

P o  niej n a s tąp i ło zebran ie ,  na  k tó ry m  p ie rw sz y m  
m ó w c ą  by ł  K arol H uszar ,  b y ły  p rezes  m in is trów . 
W iec zo re m  wrócili  uczes tn icy  do B udapesz tu . O k a ­
za ły m  pochodem  ze św iecam i udali się do kościo ła  
S e rc a  Jezu so w eg o ,  gdzie u ro c z y s ty m  T e D eum  z a ­
kończono w ie lką  pąć  m ariańską .

Znam ienny objaw.
O tym , jakie za in te re so w a n ia  dom inują w  sro  

leczeńs tw ie  n iem ieckim , św iad czy  s ta ty s ty k a  r uchu 
w y d aw n iczeg o .  W y n ik a  z mej, że  dzie ła  religijne 
s tan o w ią  w  N iem czech  d rugą  co do ilości pozycje  
w  ruchu w y d a w n ic z y m . U kaza ło  się m ianow icie 
2532 now ości z tej dziedziny. W  ciągu ubiegłego ro ­
ku szt .u tgardzka biblioteka K epplera, w y d a n a  w  no­
w y m  o p raco w an iu  ro z esz ła  sie w  ty m  kra ju  w 
ćw ie rć  miliona egzem plarzy .

W tresce o los dzieci baskiisklch.
A dm in is tra to r  apostolski diecezji Y itoria w  Hi­

szpanii ogłosił os tatn io  list do podleg łego  sobie du­
c h o w ie ń s tw a  w  sp ra w ie  papieśk ie j akcji p ow ro tu  
dzieci baskijskich  w y s ła n y c h  za granicę. „Z a rzą d ze ­
nia n iesłuszne —  c z y ta m j '  w  ty m  liście —  o d e r­
w a ły  te dzieci od domu rodzinnesre. o k rę ty  pod ob ­
cym i flagam i p rzew io z ły  je do Anglii, F rancji i R o ­
sji. O dda lono  je od rodziców , co jes t  ok ru tn ą  zbro­
dnią, w ień c ząc ą  omamienie tych , k tó rzy  sp rzy m ie ­
rzyli się z w ro g am i Boga i o jczyzny...  Rodzice, do­
m aga ją  się p o w ro tu  dzieci, radości sw oje j  i nadziei, 
u w a ża jąc  za św ię te  sw oje  p ra w o  o d zy sk ać  ie dia 
C h ry s tu s a  i o jczyzny  w  dobie pokoiu, k tó ra  się dziś 
o tw ie ra  w sz y s tk im  Hiszpanom, T o  żądan ie  rodz i­
có w  nie m o że  pozostać  n iew y s łu ch an y m , w y ro s ło  
b o w iem  z p izy ro d z o n eg o  p ra w a  ich do trosk i o 
w y c h o w a n ie  religijne, m oralne, o b y w a te lsk ie  i f izy ­
czne sw o jego  p o to m stw a  Koniecznie rów nież  t r z e ­
ba o d b u d o w a ć  o ba lony  po rządek  p raw n y .. .”

—  O d e zw a  b iskupa  Vitorii ilustruje —  moralna, 
Stronę sy tuacji .  Nadmienić w y p ad a ,  że niemal nikt 
z ro d z icó w  nie wie, gdzie się znajduja ich dzieci. 
W y w o ż o n o  ie b o w iem  w  n ieznanym  kierunku, z 
fa łs z y w y m i dokum en tam i i n igdy  p raw ie  me d a w a ­
no w iadom ośc i  o m iejscu pobytu

Encyklika o Różańcu.
P ap ież  w y d a ł  en cy k lik ę  sk ie ro w a n ą  do b isku­

pó w  katolickich, o R óżańcu  Św., w z y w a ją c  ich do 
n a w o ły w a n ia  w ie rn y ch  do tej m o d l i tw y ;  szczegó l­
nie w  m iesiącu  październ iku . P rz y p o m in a  P apież , 
jak to p ized  w iekam i, gdy  E uropie  g roz iła  n aw a ła  
m u zu łm ań sk a  (T urcy )  ro zp o w szech n ił  się R óżan iec  
Św . i dzięki opiece P a n n j  Marii, o d w ró c o n e  zo s ta ło  
n iebezp ieczeństw o . Dziś takie, a m oże i g o rsze  n ie­
bezp ieczeń s tw o  grozi c l irys tian izm ow i ze s t ro n y  k o ­
m unizm u; m uzułm anie  niszczyli ch rys tian izm , ale 
w ia rę  w  B oga zachowali',  —  kom uniści w ia rę  w  B o ­
ga o d r zucają  a w ie rzą  ty lko  w  m a te ry a h z m .  Jed n ak  
że za  pom ocą  Matki Bożej i to n iebezp ieczeńs tw o  
o d w ró c o n e  od nas  zostanie, jeśli szc ze rze  modlić się 
b ęd z iem y  R óżan iec  Ś w  i pom ocy N. P a n n y  w z y w a ć

W y ch o d z i  raz na tydzień. P rz e d p ła ta  ćw ierćroczna  
1.20 mk., z p rz e s y łk ą  pod opaską  1.60 mk.

CzcionKami. naKładem i p o d  reaakcja S ew eryn a  
P ien iężnego  w  0 's z ty n ie .  A dres: „G ość Niedzielny"  

Allenstein O stpr,,  M iihlenstr . 2, T eleion  2521.


